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i psychicznych. W dziedzinie hum anizm u pracy obydw a ujęcia p rzy jm ują, 
że praca jest isto tnym  i trw ałym  elem entem  kondycji człowieka, jego po
słannictw em  i podstaw ow ym  obowiązkiem.

Przy analiz ie zagadnień au to r z reguły  w skazuje, że chociaż n ie  b ra 
ku je  zbieżności w  dziedzinie ontycznej, to  jednak  n a ra s ta ją  one, gdy prze
chodzimy do dziedziny aksjologicznej i pragm atycznej. Należy jednak  mocno 
podkreślić, że chociaż z założenia swego praca ks. K o w a l c z y k a  jest 
zorientow ana n a  u ła tw ien ie dialogu, nie szuka on jednak  zbliżenia za w szel
ką cenę. Równie często, może naw et częściej, w skazuje n a  n ie  dające się 
zredukow ać rozbieżności obu koncepcji. To obiektyw ne spojrzenie nadaje 
jego pracy charak te r naukow ej analizy, a przede w szystkim  uczciwości in 
te lek tualne j rzadko spotykanej.

W ysoki poziom naukow y zawdzięcza książka, n ie  na osta tn im  miejscu, 
w ielk iej erudycji au to ra . O parta  jest bow iem  n a  gruntow nej znajom ości nie 
ty lko  filozoficznych i teologicznych źródeł chrześcijańskich, ale też klasyków  
m arksizm u i współczesnej lite ra tu ry  m arksistow skiej. M ożna powiedzieć, że 
każdy krok  w  książce, każde je j tw ierdzenie jest szczegółowo udokum ento
w ane z obu stron, co w  ta k  de likatnej spraw ie, jak  dialog chrześcijańsko- 
-m arksistow ski, jest szczególnie ważne, gdyż trzeba, aby obie strony  dialo
gujące czuły za sobą zaplecze swoich wspólnot.

K siążka będzie m ogła być w ykorzystana w  różny sposób. P odaje za
sadniczą inform ację dotyczącą pojęć i k ierunków  filozoficznych m ających 
w  naszym  k ra ju  najw iększe znaczenie. Ponadto  w ydaje się szczególnie n a 
daw ać jako podręcznik roboczy n a  sem inariach  naukow ych, gdyż przez swo
ją  skondensow aną treść, a zarazem  bogatą bibliografię pobudza do dalszych 
rozw ażań i wniosków  w  tej ta k  w ażnej dziedzinie.

ks. S te fa n  M oysa SJ, W arszawa
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A rno SCHILSON, Gott ko m m t als K ind, F re iburg-B asel-W ien 1977, Verlag 
H erder, s. 87.

K ró tk ie rozw ażania n a  tem at św iąt okresu  Bożego N arodzenia krążą 
około jednej zasadniczej myśli: co Bóg chciał powiedzieć człowiekowi przez 
to , że sta ł się dzieckiem ? Odpowiedź może być ty lko jedna: dziecko jest 
k im ś najsłabszym  w śród ludzi, jest całkowicie zdane n a  łaskę otoczenia, na 
jego troskę i miłość. Bóg chciał się stać dzieckiem , aby  przybrać postać 
tego, co w łaśnie najsłabsze, ubogie i całkowicie zależne od ludzi. Bóg w y
dał się na troskę człowieka.

Ta głów na m yśl pow tarza się we w szystkich rozw ażaniach, ale na róż
ny  sposób. Gdy dziecko się rodzi, rodzice pok ładają  w  n im  w ielk ie nadzieje, 
k tó re  często zawodzą. Jezus jest dzieckiem  nadziei całkow icie spełnionych, 
On w  niczym  nie zawiódł. U kazanie się Boga pod postacią dziecka w  dzień 
O bjaw ienia Pańskiego sym bolizuje objaw ienie Boże, k tó re  daje  człowiekowi 
św iatło , ale mimo tego pozostaje zawsze tru d n e  do odszyfrow ania. Nawet 
ob jaw iając się Bóg pozostaje ukry ty . Uroczystość O fiarow ania w  Św iątyni 
przypom ina, że C hrystus jest św iatłem  i oświeca każdego człowieka przy
chodzącego n a  ten  św iat. Dziecko jest też św iatłem , k tó re  rozśw ietla egzy
stencję ludzką, ale w cześnie pada n a  nie cień ludzkiej n ienaw iści i złości. 
W całym  swoim  życiu C hrystus, m im o że był św iatłem , m usiał kroczyć 
w śród ciemności św iata. Zachęca On człowieka do przezw yciężania tych 
ciemności.

Jezus pozostający w  św iątyn i jest przykładem  dziecka trudnego, k tó re  
chodzi w łasnym i drogam i, aby spełnić wolę Ojca. Czy P an  Bóg także i m ło
dzieży dzisiejszej nie może prow adzić innym i niż starszych drogam i, k tóre 
przez to, że są inne, nie p rzesta ją  być drogam i Bożymi? K siążkę zam ykają



rozw ażania o C hrystusie jako  Słowie, k tó re  w  przeciw ieństw ie do słów 
ludzkich w ypow iedziane jest raz, ostatecznie i zobowiązująco.

Rozw ażania młodego naukow ca — au to r jest urodzony w  roku  1945 — 
uderzają  ew angeliczną głębią, spojrzeniem  teologicznym  i zarazem  w ielką 
prostotą. Mogą być przykładem , jak  współczesna teologia dopomaga do 
u jrzen ia now ych perspektyw  duchowych.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

Ladislus BOROS, O ffenheit des Geistes, O lten — F re ibu rg  im  B riesgau 1977, 
W alter-V erlag, s. 224.

L adislaus Boros, k tóry  zyskał sobie zasłużoną renom ę jako  oryginalny 
i w rażliw y n a  ludzkie dośw iadczenie m yśliciel chrześcijański, dokonuje o sta t
nio coraz częściej swoistego rozrachunku  ze sw oją dotychczasową drogą p i
sarską. Do u trzym anych w  tym  s ty lu  książek D enken in  der B rew egung  (prze
tłum aczonej na język polski jako  „O dkryw anie m yśli”) oraz Im  L eben Gott 
erfahren  dołączyła obecnie O ffenheit des Geistes. O tw artość ducha, o k tó 
rej mówi ty tu ł om awianej książki, dotyczy ducha ludzkiego, nastaw ionego 
w każdym  sw ym  akcie na to, co absolutne.

K siążka pokazuje na w ybranych  przykładach rozm aite drogi, po k tó 
rych ludzie różnych epok dążyli i dochodzili do praw dy. Chodzi o postacie, 
k tóre w yw arły  szczególny w pływ  na kształtow anie się życiowej postawy 
samego В o r  o s a. To osobiste podejście do poszczególnych au torów  i św iad
ków  nadaje  książce rysów  żywego, opartego na dośw iadczeniu św iadectw a. 
B o r o s  stw ierdza we w stępie, że jego obecne rozw ażania są „owocem szczę
śliw ych godzin”. Rzeczywiście, dom inuje w  nich  nastró j spokoju i sa ty sfa
kcji, co nie pozostaje bez w pływ u n a  sw oiste um ocnienie i zbudow anie po
chłoniętego lek tu rą  czytelnika.

K siążka składa się z dziesięciu obszernych szkiców, z k tórych  każdy 
u jm uje  określoną postać ze szczególnym uw zględnieniem  jednego, n a jb a r 
dziej charakterystycznego elem entu  jej życiowej postaw y. Poczet o tw iera 
św. Ignacy L o y o l a  jako ucieleśnienie wolności chrześcijańskiej, a dalej 
obok innych postaci św iętych ( M o j ż e s z ,  B e r n a r d  z C l a i r v a u x )  
w ystępują tacy  m yśliciele, jak  E. B l o c h  (nadzieja), B. P a s c a l  (wiara),
I. K a n t  (otwartość), R. G u a r d i n i  (szlachetność), M. B l o n d e l  
(zryw woli), G. M a r c e l  (miłość) oraz pisarze R. S c h n e i d e r  
i M.  N o ë l  (niebezpieczeństwo).

Każdy ze szkiców zaw iera k ró tką  inform ację biograficzną, po k tórej 
następu je  ukazanie głównego ry su  postaci w  oparciu  o obfite cy taty  z jej 
spuścizny. W reszcie B o r o s  p róbuje naśw ietlić aktualność przedstaw ionych 
postaw  w  konkretnym  dośw iadczeniu dzisiejszego chrześcijanina. Poszczegól
ne elem enty dają  w sum ie bogaty i w ieloaspektow y obraz ludzkiej egzy
stencji, pobudzając do refleksji i dopingując do tw órczej kon fron tac ji z p ro 
blem am i w łasnego życia.

ks. Jacek B olew ski SJ, W arszawa

Anton VÖGTLE, Was W eihnachten  bedeutet. M editation zu  L ukas 2, 1—20, 
F reiburg-B asel-W ien 1977, V erlag H erder, s. 143.

P y tan ie  o sens Bożego N arodzenia można rozważać z rozm aitych pu n k 
tów  w idzenia. Odpowiedź, jak ie j udziela egzegeza, w ychodzi od P ism a św., 
uw zględniając ak tualny  s tan  badań  skrypturystycznych. A. V ö g 1 1 e, jeden 
z najw ybitn ie jszych  bib listów  katolickich, kon tynuu je w  sw ej bożonarodze
niow ej m edytacji tę  drogę, k tó rą  zapoczątkował w  w ydanej rok  wcześniej 
książeczce Was O stem  bedeutet (por. om ówienie w  C ollectanea Theologica
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